
M  1 9 4 Czwartek d n ia  23  P a ź d z ie rn ik a  1919  ro k u . Rok 1

Kurier Częstochowski
P R  E N M K R A T A  M I Ę J S C O W A  W Y N O S I  

i!ie. ięczt ;e 6 . 0 0  tnk. z odnoszeniem  8 ,8 9 ,  poczta 6 . 5 0

=  r— , A dres Redakcji i Administracji ...............—

C I>5 OCftOWAl, uP. MAR.JI 41. ===== TELEFON 4,

Redakcja przyjmuje Interesantów  codziennie  
od godziny so—3 po południu.

M s J ta n y c h  rękopisów , z w yjęftiem  zastrzeżonych , Redakcja nie zwraca.

Cen® KumeiMi pojadynczago 30 fen.

 ■' ■■■■■ C E N A  O G Ł O S Z E Ń .  = = = = =

P ierw sza strona za w iersz jednoszpattow y 1-ub jego m iejsce  
* . 0 0  fen., druga i trzecia  1 .8 0  fen., czw arta S .7 S  i-n ,
— —  ----------------------? •>  iersz petitow y. — -------------------------
O głoszen ia  w tek ś .ie  przed  kroniką i pod telegramami 2  mk 
za w iersz. N ekrologi mk, ( . 8 0  za wi .raz, O robnc og ło szen ia  

 po SO  fen. za w y r a z . ; -  ' “

C .-łosz© ia do „Kurjera C zęstochow skiego* pochodzące w prost od firm i biur og łoszen iow ych  w Warszawie załatw ia w yłącz ie Centralna
A dm inistracja O głoszeń Polskiej Prasy Prowincjonalnej W arszawa Zgoda Jf§ *.

N inie jszym  p o d a je m y  d o  w ia d o m o ś c i  
że  w  o s ta tn ic h  d n ia c h  o t rz y m a n e  

I -sze  m o n u m e n ta ln e  a rc y d z ie ło  
k in e m a to g ra f ic z n e

Ml : ' rajk, 
*WgL

największe j  w  ś w i e c i e  
wytwórni J. L. L. 

w  Kaiifornji

JEflNHE
połężnn tragenję dziejową w 8 wielk., aktach, z prologiem i epilogiem współczesnym, z głośną z talentu i urody primadonną

New-Yorskicgo teatru
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„ I W E t R O P O L l T A I N  E “

r o l i  g ł ó w n e j

powierzyliśmy dla pokazów w Częstochowie
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Z pstwaianiem

Biuro kinematograficznie , sS F I N K S “  
w Warszawie.

U W A G A :  Ze względu na wykonanie  techniczne,  na wystawę,  której koszt  w yniós ł  ki lkanaście  miljonów 
do la rów ,  na stu tysięczne t ł u m y ,  biorące udz ia ł  w o d tw orzen iu  wielkich wojen ś redn iowiecznych ,  na  ro ­
z g ł o s  i ta lent  odtwórców g łów nych  postaci ,  fenomenalny ten obraz je s t  arcydz ie łem,  jakiego kino dotych-   ̂
czas nie wyświe t la ło ,  oraz  niezbitem potwierdzeniem zdania  fachowców, źe AMERYKA zdobyła  niezwycię­

żony rekord w technice kinematograficznej .
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». y g r y w a j ą  
r a z e m

„ T y g ry s” C lem eiiseaiii
Kiedy B onaparte grom ił w atahy  a- 

rabskie w Egipcie, przeciwnicy jego po­
tajem nie odw ołali w szystkie okręty z 
p o rtu  aleksandryjskiego, chcąc w  ten 
sposób  odciąć gw ałtow nego K orsykanina 
od  Francji i na  obcym  lądzie skazać je­
go  genjusz na w yczerpanie.

Aliści pew nego d n ia  zaw inął do portu  
francuskiego na m orzu śródziem nym  
zw ykły okręt handlow y, z ktorego ku 
zdum ieniu  w szystkich w ysiad ł „m ały ka­
p ra l ' '.  W ów czas to jed n a  z dam  parys­
kich, z całej duszy nienaw idząca N apo­
leona Z i ^ l a ó t k k h  słowach sygnalizowa- bledną tryumfy Aleksandra’Wielkiego * 
ła  n ie b e z p ie c z e ń s tw o : „Pantera we Fran- zuchwalstwem zdumiewające czyny Han

nibala. F rancja  wreszcie zd ruzgo ta ła  po 
I s to  lat m inęło  o d  tej chwih. W  gi- «  i^W i w unhm źnia ludzka zaled

^antycznych  burzach przeszła nad Eu­
ro p a  epoka B onapartego, a po tem  po­
grom  pruski upokorzył głęboko synów 
Francji. n . ,

je ż d S ł d o  X e m fe c Pz r aktem ‘ okupacyj- W  każdym 

w Spandaw ie, — jeden z deputow anych literze h istorji zw ycięstwa ahan tow  jest
<• .  „ A , . , ™ !  e t r i c v n i  ł r f l o r p f l i e  -7 - a c ln r r a  C  f t m p n r p . H I  SL. ----  U H  D V ł  CIUSZ4francuskich przeżyw ał straszną tragedję 
upokorzenia. G dy wszyscy z rezygnacją 
dźw igali hańbę klęski f bezczelnie doko­
nanego rab u n k u ; gdy F rancji ręce opa­
d ły  z w yczerpania i zniechęcenia, zył 
przecież jeden człowiek, który nieprzei-

zasłu g a  C lem enceau 'a. — O n b y ł duszą 
w spółczesnego rządu, nadzieją udręcza­
nych szerokich m as społecznych. Jego 
siwa g łow a uspokajała  objaw y wszelkie­
go  niezadow olenia, gdy zjawił się w  ro ­
wie strzeleckim błyskiem  stalow ych oczuDrzecież jeden C Z i O w i c K ,  K l U i y  n u c p i ^ v - r  W i t  s* i iz .c i lvJL-t\.iin u i j o i v » w i i  v 1

ednany. całe życie sw oje postanow ił po- , elektryzow ał słabnącą siłę odporną sze
święcić idei rew anżu. Był nim mściwy i regow eów ,. a  wodzów- podtrzym yw ał w
rłodny  podłej krwi prusackiej C lem en- natchnieniu genialnych pom ysłow .
?eau. - A Niemcy na to w szystko patrzyli z

Człow iek ten nienawidził N iem ców !— bezsilną wściekłością, przewiidując, ze
a h v ła  to  nienawiść płom ienna, w ulka- przyjdzie chwi.a. kiedy w pokutniczej
• ^ ‘ k t(>r'i nrzez lat pięćdziesiąt p ra- szacie, z upokarzającym  w stydem  będą

^ r o z p a S a  tem peram ent tego niezwy- b łagali /m iłow ania  przed obliczem Cłe-
<łego m ęża stanu, po nocach w halucy- m enceau: ze tam w wersalskim  zam ku
ram ach sennych zaogn ia ła  jego  w yobra- przedłożą m  trak ta t z _187I roku i na
mię i w ykuw ała pow oli tw arde postano- pohańbienie E uropy_ kazą się m u wv-
.,;^nn.P- _  Po tw orną dum ę P rusaków  przeć tego łotrow skicgo dzieła.ścierne: - ----------------  -

rzucić ,na kolana przed /beszczeszczpnym  
ołtarzem  Francji"!

I jx>szedł między lud on, try b u n  zem­
sty w piorunujących słow ach wzniecał 
pragnienie zadośćuczynienia, w  zaprzań­
cach budził poczucie obrażonej dum y, 
słabych galw anizow ał po tęgą woli, rno-

Dzis Clem enceau jest zm ęczony. Ię  
nienawiść, która dotychczas podtrzym a­
ła  jego  energję. przyćm iła g lorja zwy­
cięstwa, P rzeto  79 rok życia zaczyna te­
raz  bardziej przygnia tać ram iona starcia.

W obec deputacji żołnierzy powiedział 
dyk tato r Francji, że wkrótce zam ierza się

i  m i j a  i  l u i l e i i z a j u ' i a . 1 l i w w  . v

ja, A nglja w ątp iła  o zupełnem  zwycię- 
twie — tylko C lem enceau jeden zawsze 
wszędzie pow tarzał tę straszną d la  u-

.. ^  .... po „pan terze" — B onapar- 
tym Francja w album ie największych i 
najdroższych swoich synów  zanotow ała 
imię O lem enceau 'a — „ty g ry sa".

Ztoio i sr e b r o  do Niemiec-
Szajka agentów  działa!

Ilu zbrodniarzy zdołała zmylić czuj­
ność whjdz i wywieźć metale sziacbetne  
t3ge  oczywiście nie wiemy.

Sądzimy, i a ozujność władz nie osła­
bnie ani na chwile i w krótkim czasie  
mia się ująć nie tylko przemytników, ale 
w pierwszym rządni®

b a n d ę  a g e n t ó w  p r u s k ic h ,
któr* diiała w Polsce i okrada skarb, 
w yw ołąc złoto, srebro i bryiauty do Nie 
miec.

Na tym samym odcinku Ridochy źoi- 
nierze przytrzymali zajętych przy budo­
wie drogi 12 zebotników i ioh żony z 
jajami i raa-lem, które przemycano na 
Śląsk. • •

SOSNOW IEC — Dz!eki czujności żoł­
nierzy 10 bomranji, która zajmuje odci­
nek Radocby, w dniu wczorajszym schwy 
tano inżyniera Frrnca Ritnera zamieszka 
łesjo w domach bolonji Fit/nera i Gam- 
pera, który podjął się przenieść dla niein 
ców

560 rubli srebrnych.
B ezcze lny  łotr oświadczył, że pienią­

dze te w ręczył ma do przeniesienia dla 
prusaków  niejaki Bejtner, który sią d o ­
robił grubego majątku podczas wojny.

Informacje w ięc „Iskry8 o w yw oże­
niu złota, srebra i drog ich  kam ieni do  
N iem iec w ciągu niespełna tygodnia stw ie  
dzone zosta ły  aż

T E L E G R A M Y
cha H indenburga form ułkę: Z Niem ­
cami niem a porozum ienia. Tylko pody­

ktowany pokój zabezpieczyć nas m oże! 
W końcu’obalił pruskiego Boga.

Jeśli p raw dą jest, że zem sta jest roz­
koszą Bogów, — C lem enceau przeżyw a 
chyba ekstazę tego szczęścia.

Pom yślcie tylko: Cień 71 roku zniknął 
z jasnej, pełnej chw ały i entuzjazm u hir 
storji narodu  francuskiego. F rancja wy­
g ra ła  najw iększą w ojnę starożytnego i 
now ożytnego św iata. F rancja dok o n ała  
takich cudów  waleczności, w obec których
. , . C A 1 - 1______ I 1,

„     J H H I  p o-
tęgę, 0 ‘ jakiej w yobraźnia ludzka zaled­
wie m arzyć może. w dow odach nadludz­
kiej m ocy przew yższyła wszystkie naro­
dy i dziś w  Europie jed y n a  A nglja go­
d n a  ob o k  niej stanąć.

A wszystko, to w ykonał Clem enceau.
. .  .  .  J  f  • i _____w r  I r O  ' / A

Niemcy krzewicielami 
bolszewizmu.

POZNAN—Radjo z P&ryśa. „ T em p s“ 
donosi, że znaleziono dowody, s tw ierdza­
jące, iż Niemcy za fałszywymi paszpor­
tami wysłali 200 oficerów niemieckich 
do Francji, celem szerzenia agitacji bol­
szewickiej.

O stem p lo w a n ie  k o r o n y  a u s t r .  
na  2 0  p r a c .

WIEDEŃ —  „Wr, Morgen Zt.“ donosi 
z kół parlamentarnych, żo sprawa sana­
cji źmansów Austrji wchodzi w ostre 
stadjum. Wczoraj w kołach bankowych 
roz6y ła  się pogłoska, że w trch dniach 
mają być wszystkie konta baukowe zam ­
knięte i ma nastąpić ostemplowanie ban 
knotów koronowych na 20 proc., równo­
cześnie ma być wprowadzony jednorazo­
wy podatek majątkowy.

R ozru ch y  w  Egipcie .
W IE D E Ń — Według wiadomości z Ale  

ksandrji w Egipcie wybuchły na nowo 
rozruchy. Położenie jest bardzo gro­
zo e.

Chiny zaczynają 
bojkot Japonji.

WIEDEŃ— Z Londynu donoszą; Mie- 
zkańcy Szanghaju n ©zadowoleni z Ja- 
onczyków rospocząłi ogólny bojkot ja« 

i^oóskkh sklepów, tak, Ze musiały sie  
Qne w końcu zamknąć. Równocześnie  

aczęły się napady ludności na oficerów 
? żołnierzy japońskich, przyczem wielu 
’fieerów odniosło poważne uszkodzenie 
ciała.

Z Japonji przybył do S anghaju krą­
żownik japoński, który ma z góry pole­
cenie w razie rewolty zbombardować 
miasto strzałami armatnimi,

KOM UNIKAT POLSKI.

.W ARSZAWA, 22.10. Najświeższy ko­
m unikat sztabu generalnego  donosi:

F ront lótewsko-białoruski: N ieprzyja­
ciel ponow ił dn<ia wczorajszego, ataki w 
rejonie n a  po łudn ie od Połocka. Ataki 
zostały  odparte.

N a odcinku B orysow a silna w ym iana 
strza łów  artyleryjskich.

W  rejonie Michałowa, ha północny 
w schód od B obrujska, zaatakow ał nie­
przyjaciel w  sile 1 bataljonu  nasze czo­
łowe oddziały, został jednak po dłuższej 
walce rozbity i odrzucony. W zięliśmy 
220 jeńców  i 3 karabiny m aszynow e.

W  rejonie Ł unińca oddziały nasze u- 
przedzając zam iary nieprzyjaciela śm ia­
łym w ypadem  rozgrom iły  nagrom adzo­
ne n a  w schód od Z łodzina siły nieprzy­
jacielskie, biorąc do niewoli 150 jeńców 
i 7 karabinów  m aszynow ych.

F ront w ołyński. Spokój.

Z S E J M U
W A RSZAW A. 22.10. N a w icem arszał­

ka. Sejm u w  m iejsce posła  Nowickiego, 
który m andat złożył w ybrano  ks. A nto­
niego. S tyehła. W  2-irń i 3-i.m czytaniu 
poseł Małuj>a referow ał spraw ę przyzna­
nia żo łdu  urlopow anym  na stud ja  stu- 
dentom -żołnćerzom . W niosek odesłano  
d o  komisji. W  końcu rozpatryw ano n a­
gły wniosek w celu zaradzenia katastro­
fie' ąprowtlzacyjnej i opałow ej w  M ało- 
polsce. W niosek odesłano  do komisji ko­
m unikacyjnej.

S M U T N Y  LOS ZALICZEK  
PRZYJACIELSKICH.

PARYŻ, 21.10. R ada najwyższa nic 
zgodziła się na zw rot Niemcom przez 
Austrję, B ułgarję  i Turcję ofiarow anych 
im przez Niemcy zaliczek. T urc ja  wzięła 
ty tu łem  zaliczki. 15 miiljardów mk. Bul- 
g arja  2 i pół, A ustr ja  więcej, niż ib^ij 
jioprzedni sojusznicy razem .

Kaukaz i Kubań w ogniu rewolucji.
[abvch raiw am zow ai poiicg4 łł,v } .
nym w skazyw ał d ro g ę  do czynu, a w ro- usunąć od zyciia politycznego. Iakze w 
ów  o j c z y z n y  jaw nych  bezw zględnie kuluarach ośw iadczył, ze nie zamierza 
hw ytał ża gard ło  — potajem nych de- kandydow ać, ani do izby deputow anych 
laskow ał z o d w ag ą  i unieszkodliwiał, an i do. senatu.

A gdy w ybuch ła  w ojna?... Czy nie Clem enceau chce sp o cząć  i unieść ze 
ajniętacie jego burzliw ych mów, w ygła- so b ą  zaszczytny przydom ek „ tygrysa", 
sanvch przed każdą sesją parlam entar- — którym  go obdarzy li w łaśni ziomko-

K ow rorysyjsk  i S ła w r o p o l
WIEDEŃ— Z Berlina donoszą na pod

stawie informacji rtaclckodz8cyi.h z Mo- 
sk w y i

Ńa Kubania wybuchło powstanie. Da 
oddawna operojących tam oddzir.tów pow 
s t s ń o y c h  przyłączyli się kozacy kubań- 
scy.

Oddziały powstańcze wyruszyły z oko 
licy Jekaterynodara, tępiąc po drodze 
wojaka Demkiną.

Powstańcy zajęli Nuworosyjak. Den - 
kin wystał kilka okrętów w port Nowo- 
rosyjska z ultimatum, że jeżeli oddziały

w  i*ękach p o w s ta ń c ó w .
powstańcze nie wycofają się, to okręty 
zbombardują Noworosyjsk.

Wogóle z całego terytorjum kubań­
skiego zostali denikińcy prawie zupełnie 
wyparci

W Stawropulakiej guberni SiaWrapo! 
również zajęty został pr/a? powstańców. 
Csly obszar północno kau<hjii jest w o- 
gniu rcwolud'. — Oddziały powit-.dcza 
starają się połączyć ze sobą, połączenie 
ich byłoby niesłychanie niebezpieczne  
dla Denikina.

Szczegóły zdobycia Petersburga.
30 tysięcy bolszewików w niewoli.

SZTOKHOLM — Z H d s in g f  rsn do- 
nosią: Uciekmi«r v z Petersburga opo­
wiadają, iź Petersburg znajduje się cał­
kowicie w rękach armji Jadcoieza. W 
zdobi wa du miasta brały też udział o d ­
działy angielskie. Walka była ogromnie 
zaciętą.

Wszystkie budynki rządowe są w po­
siadaniu zdobywców. Przeszło 30 tys. 
żołnierzy bolszewickich wzięto do nie­
woli, co wynosi połowę całej armji, r e ­
szta zbiegła unosząc z sobą materjał 
wojenny, karabiny maszynowe i arty- 
lerję.

Przed ucieczką zdążyli bolszewicy wy 
sadzić w powietrze fabryki amunicji. —  
Zniszczono wszystkie tramważe, poczym  
mnóstwo osób postradało życie.

Bahzewicy chcieli wysadzić most aa 
Newie, ale im się to nie udało.

M asto stoi w płomieniach, podpaloie  
w kilku miejscach. Ludność przerażona 
ucieka.

Przewidując upadek, bolszewicy wie­
le cennego materjału wywieźli do Mo­
skwy.

tr z y k r o tn ie ! - C o ) —

JAK F R A N C U Z I UK ARALI  
ZDR A JC Ó W .

PARYŻ, 22.10. Tel. w ł. H aw as. Sąd 
wojenny skazał członków  redakcji i ad ­
m inistracji dziennika „G azette  des Ar­

d en n es"  (francuska „G odzina  Po lsk i1') 
padpor. H ervegha, H einricha Le Vernea, 
na karę śm ierd , N assego i de la Fon- 
tainea na 7 lat ro b ó t przym usow ydi, 
3 mężczyzn i 3 kobiety -po 3 lata robó t
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przym usow ych i H. Gronckel zAóczme 
n a  karę śmierci.

SP R A W A  PROW INCJI
NADBAŁTYCKICH.

G E N E W A , 22.10. Tel. wł. Iiaw as. 
O dpow iedź niemiecka w sprawie bałtyc­
kiej nadeszła do Paryża w  sobotę. Treść 
odpow iedzi uznano i tylm razem za nie­
w ystarczającą. Postanow ienia rady w tej 
spraw ie będą zakoimunikowane Niem ­
com we czwartek.

K o n feren cja  P a d e r e w sk ie g o  
z  P iłsu d sk im .

WARSZAWA. Prezes ministrów Pa­
derewski udał się dziś w południe do 
Belwederu i odbył diugą konf reucję z 
Naczelnikiem Państwa.

U cieczk a  b o lsz e w ik ó w .
LONDYN, 22.10 Oddzi&iy kawalerji 

walczącej przeciwko boEzew kom prze­
cięły komunikŁcję kolejową pomiędzy Wi 
łebskiem a Piotrogrodem w pobliżu Wi- 
rycy.

R ządy r o s y js k ie  w  i^ ita w ie .
NAUEN, 22.10 Administracja niemiec­

ka w Mitawio zastąpi o ua zosUła rosyj­
ską. B j ły  pułkownik gwardji rosyjskiej  
Scheidemann został miaeow&ny geutrał-  
gubernatorem i ogłosił tum oblężenie.

D em o b iliza c ja  w e  F r a n s j i.
LYON, 5 2.10 Po przcproWsdaehiu de­

mobilizacji rrąd francuski będzie miał do 
sprzedania 50.000 koni i 50.000 samo' 
chodów. Zwolniono doiąd 3.322 0 0 żoł­
nierzy i llO.oOO oficerów.

Ł o ty s z e  zdobjfii D ytiaburg?
HAGA, 22.10 Z Rygi doBotną, iż for­

ty Dycaburga i Dźw ooujścda zostały zdo 
byte przez wojaka, łotewskie przy porno 
cy koalicji we czwartek w południe. W 
ręce łotyszów wpadło 5 tyś, j ócór.

Już s ię  z a o z y n r .
WARSZAWA, 22.10 R_da NsjWytsza  

p o s ta n o w i ła  okupować powiaty Kwidzyn, 
SztUD, Malburg i.Olsztyn.

Ewakuacja terenów plebiscytowych!
100 tys. urzędników wyjeżdża.

GDANSK —' Prrea niemiecka donosi, g dde ma się odbyć plebiscyt, wyjeżdża
iż przygotowania do ewakuacji są na w gła,b Niemiec złgórą 100 tysięcy urzą- 
r kończeniu, dników.

VYedlug ścisłych obliereń, z terenów,

Oa dzień niesie-
F o  s k a  — A u str j i .

„Der neue Tag“ donosi. że  w myśl 
traktatu kompensacyjnego między Austrją 
& Polską, zawartego 5-go lip a 1919, do- 
•tarezjia Polska Austrji dotychczas na 
stępujących towarów: 420 wagonów g v  
zolu, 215 wagonów benzyny, 482 wagony 
ropy, 26 wag. świec, 38 wagonów para­
finy", 172 wagony produUów naftowych, 
24.211 Bkrzyń jaj, 32,330 sztuk gęsi i 25 
wagonów surowych skór.

Dalsze transporty są 1 w drodze. Co 
się tyczy dostany węgla, była Polska zo  
bewiązanri dostarczyć 5080 wagonów. —  
Z cyfry tej dostarczyła doty hczas tylko 
3500 wagonów, deficyt tłumaczy się bra 
kiem wagonów.

Jak się dziś robi pienią­
dze.

Pisma monachijskie publikują nastę­
pujący fakt, najzupełniej rzeszy Wisły, jak­
kolwiek zakrawa on na jedną z tych do- 
wcipnyah facecji, ktirami zabawiają się  
w chwilach wywczasów — pasksrze po 
kawiarniach.

Niedawno teasu pewna alzacka han­
dlarka ze Strassbnrga, wyrebiwszy so- 
bio przepustkę, udałt się do Niemiec: 
aby coś zakupić. N;? jadąc daleko, w 
mieście Solingen zakupiła 100 tuzinów  
sosidnych r.ożow, po 6 nurek  za sztukę.

Towar ten udało się przewieźć przez 
granicę uicmiecko-francuską bez opłaty 
cła — prawdopodobnie niemieccy straż­
nicy ułatwili jej to za odpowiednią ła ­
pówkę...

Przemyciwszy szczęśliwie towar, spryt­
na Al.atka w krótkim czasie na ziemi 
alzackiej, gdzie pewnych wyrobów prze­
myśla jest brack wielki, sprzedała wszy­
stkie noże po 20 franków za sztukę. —  
Dokona* gzy pomyś-nie tej tranzakcji, po 
jechała znów do Niemiec i tu uzyskane 
zn towar stufrankówki zmieniła na mar- 
ki po obecnym kursie: ICO fr. —  280 
marek.

W ten sposóo ra tym interesie no?0 ' 
^ym znre-biła na czysto ok r ą g łe  60.000  
martk —  GLowiem za 7.200 mare.-., kto-

zapłaciła w Niemczech za noże, U«y- 
®*ała w Alzacji 24.900 franków, te zaś

zmieniła w Niemczech na 60.000 ma rok! 
© zywiście, że Zapobiegliwa kobieta nie 
powróciła do Francji z markami, le tz  za­
kupiła zst nie nowych towarów, pożąda­
nych w Ojczyźnie, stać ją ju« było nawet 
na opłatę cła...

U c ie c z k a  d z i e w c z ą t  p o l s k i c h  p r z e d  
b o l s z e w i c k ą  n a w a łą .

W  pierwszych dniach maja 1919 ro­
ku przyjechało do Florencji (W łoch)  
30 dz iew cząt polskich zb ieg łych  przed  
nawałą bo lszew izm u z Odesy. D z iew  
częta  te  wyemigrowały sw e g o  czasu  z 
b. Królestwa przed najazdem  n iem ców  
do Rosji, gdz ie  znalazłz s ię  w schroni­
sk^ S S -  Franciszkanek w M oskw ie .  
N ierząd bolszew icki zmusił je do u c ie ­
czki do O d esy .  skąd musiały u c iek ać  
W świat W e  Florencji zajęły s ię  n ie ­
mi S S  Miłosierdzia im. D ziec ią tka  Je 
zus, a dzięki ofiarności publicznej n a ­
rodu w ło sk ieg o  zg łodnia łe  i obdarte  
dzieci o to czo n o  troskliwą op ieką . B y ­
ły de legat  kem ite  u Narodowo p o lsk ie ­
go  wysłał o d ezw ę  do załogi Wojsk c e n ­
tralnych Hallera z prośbą o datki na 
b ied n e  d z iew częta . O ficerow ie  i żoł­
nierze złożyli w przeciągu jednego  £o-  
łudna kw otę  4000 franków T ak  poj­
m ował obowiązki żołnierza obywatela,  
żołnierz polski na ojczyźnie.

K rew  la ła  s i ę  „al pari" ,
. »

„F.gsro" zam ieszcza  następujące bon 
mot Marszalka Jfltffa. W drodze z Kol-  
maru do M oguncji jadąc z marsz. Joff- 
rem oficerow ie  i dziennikarze ro zm a ­
wiali o  b o lą c z c e  francuskiej— walucie, 
skarżyli s ię , ż e  franki spadają, a funty 
i dolary idą w górę. Zapytywano z w y ­
c ię z c ę  z  rtaa Marny o zdanie. Marsz  
Joffre uśm iechnął s ię  pod Wąsem i rzekł: 
Nie znam się  na finansach, a le  zdaje  
mi s ię ,  se  p o d cza s  wojny krew wszyst  
kich aliantów stała „al pari“.

p i s m o  c h i ń s k i e  w  P a i y ż u .

N iebaw em  ukazać s ię  ma W Paryżu
tygodnik chiński ilustrowany i druko  
wany w a lfabecie  chińskim, W szy scy  
w spółpracow nicy są rodowitymi Ch ń 
czykam i. G łów na trudność imprezy p o ­
lega  na tern, ż e  ża ln a  drukarnia fran 
cuska nie  posiada czc io n e k  chińskich.  
W ydaw cy poradzili sob^e jednak w  
bardzo sprytny sposób . O to przed  
wyjściem każd ego  numeru zawartość  
jego  zostan ie  kaligraficznie (po ch iń­
sku spisana, p o czem  rękopis zostan ie  
kaligraficznie (po chińsku) spisana, p o ­
cz e m  rękopis  zostan ę  odfotografo-  
wany.

S k a r b y  S a m u e l e g o .  B u d ap esz teń ­
skiej policji udało się wykryć w hotelu  
Hungarja, w dawnym dom u sow ietów  
w ielką  skrzynię, w której znajdowały  
s ię  skarby brata s łynnego  terrorysty 
Ti bora S za m u e leg o .  W ładysława, kto- 
ty pod ob n ie ,  jak brat jego  zginął  
śm iercią  sam obójczą. W skrzyni zna­
lez iono  pół miljona dobrymi pieniądzmi,  
srebra s to ło w e  wart §ci również pół 
miijona dobrymi pieniądzmi, srebra s t ó ­
w ę  wartości również pot miljona, uitżo 
bielizny i sukien z księżęcyrni i hrab- 
skimi monogram am i, oraz Wiele anty­
ków i naczyń k ośc ie ln ych . W szystko  
to S zam u ely  zrabował • w Kalorsa i o -  
■kolicy po stłumieniu tamże kontrrewo­
lucji. Policia poszukuje o b e c n ie  właści  
cieli zrabowanych* rzeczy.

Jeszcze  j«den r z ą d  rosyjski.
W Berlinie utworzył się u*wy Jżąd 

eentraSny „Wielkiej Rosji“. Skład y  go 
następujący: prezes ministrów i sprawy 
zagraniczne —  fś .tku;.ski, f nanse—B»rg, 
wojna— Durnowo, sprawy wewcęt ;U6 —  
Derjugin, rolnictwo — Edakin wyzna 
i ia i o św ia ta— Peppo, handel — Roere- 
mer.

Nowy ten rząi raial otrzymać od 
banków niemieckich kredyt 300 ailjo-  
nów marek.

Odbywa się zatem licytacja żyw ioło­
wa kontrrewolucyjnych Rosji o crjęnta- 
iji koalicyjnej i r>itm;euki«j.

—£<>1—

DZIEŃ POLITYCZNY.
P r z y j a z d  P a d e r e w s k i e g o

Oaegdaj rano pociągiem dyplom-itycz 
njm  przybył z, Paryża prezes rady ni-  
njstrów 1. Paderewski wraz z żoną p. He 
lerią i pasierbem Górskim

O ile można p o p u s z c z a ć ,  kwe.tja  
prowizorjum w Galica Wschodniej, upa­
dla. Wobec, braku dei-yzjj sngial-kiij  
sprawa poszła tc ros w rdwiokę. Rez Pu. 
derewskiego Rada Najwyższa w P an źu  
ule będzie jej załatwi da.

O d w o ła n ie  P e r lm u t r a .

Ortodoksi warszawscy wydelogowali 
posło, rabina Perlm utra do Argiji i A- 
mr y k i  w celu kwestowania [na potr.eby  
ortodek ów w Polsce. W Aeglji P. w y­
głosił mowę dla żydów, w której była 
pewna oohi.oca Polski. Przeciw tej mowie 
wystąpili gwsłtowaie irni żydzi. Obecnie 
praca żargonowa uformuje, że ortodoksi 
odwołali P.; który miał jeszcze jechać do 
zmeryki, Odwołanie pozostaje w związku 
A jego powyższą mową.

S k ł a d  p o l i t y c z n y  S e jm u .

Wobec p>-ób utworzenia większości, 
sejmowej nie od rzeczy będzie przejrzeć, 
się składowi Sejmu.

Sejm iieży dziś 395 pcHów, ugrupo­
wanych w klubach.

1, Z wiązek Narodów o Ludowy (nar. 
dem. posłów 70.)

2, Narodowe Zjedno zenie Ludowo po 
wstało przeważnie ze zlan-a się Zj d r o ­
czenia lądowego (p. S ‘&Ubk) i Pyl. Zjfda 
Lud. (ks. Blizióstiego) 65.

3, P. S. L. W y z w o b n i e  ( T b u g u t t )  58. 
4. P. S. L. Piast.? 5. P. P. S .  35, 6 
Clii7. ścijańsfei narodowy klub robotniczy 
(iss. Adamski) 29, 7. Kleb Pra-y Konsty 
tacyjnei (przeważnie gaU&ijscy konse -  
walyś i) 18, 8. Narodowy Związek Ro- 
b itaiozy 14, 9. Grupa Stapińskiego 12 
10. Klub m ieszczań sk i (de Rosset) 12, 11  
Grupa i'atakiewiCia (klerykali) 6, 12.  
Żydzi 10, 13. N  em y 2, 14. Dzicy 14, 
R izem posłów 395. Więkaieść w Sejmie 
musiałaby l ic i jć  200 posłów.

Cele polityki niemieckiej 
w Rosji.

Londyńskió pisma donoszą: Jakkol­
wiek Nirmcy nie przyznają się do współ 
działań a z bolszewikami — uzyskanie po 
łączenia bezpośredniego z republiką so­
wiecką jest dla nich jednak kwestją „być 
slbo nie b jć “. Do togo zdąża też cala 
akcja na północy jakkolwięk ma pozory 
walki z bolszewikami, a właściwie jest  
torowariem drcgi do uzyskeTa bezpo­
średniej kemur.ik; eji z republiką sowiec­
ką. Nit-m ;om idzie nie tylko o sojusz po­
lityczno-militarny, ale i o uzyskanie te- 
renów dla fkepansji zarówno ekonomicz­
nej jak i ludnościowej. Rosji brak ludzi 
o technieznem wykształcę?, u. Niemcy po- 
aip.dają ich aadminr. Zrujnowane ekono- 
miczuie rynki rosyjskie są jedynym tere 
nem -odpowiednim dziś ula ekspansji prze 
mysłu niemieckiego, któremu zamknięto 
inne drogi.

Sojusz niemiecko-rwy jski zagroziłby 
wszystkim państwom europejskim i kolo­
niom angielskim w Azji i to bezwzględ­
nie t.\k samo, — czy Niemcy zawarłyby  
ten sojusz z Rosją bolszewicką, czy też z 
Rosją kontrrewolucyjną. Że Niemcy przy. 
gotownią się też na" ewentualność soju­
szu z Rosją kontrrewolucyjną świadczy 
ich czynny współudział w wejskach bia- 
łegwardyjskieb. Jest to tylko asekuracja 
na wypadek upadku rządu sowietów, 
N:e,niuy bowiem będą dążyły zawsze do 
sojuszu z silńiejszyin, z tym, który zwy­
cięż i.

Radka aresztowano w Grodnie-
Przed kj’ku dniaiini donieśliśm y, jako­

by aresztow ano w G rodnie słynnego ko- 
snunistę Karola Radka, recte Sobelsoh- 
jiia z  Tarnow a.

Ż andarm erja dowiedziawszy się o tar 
jeimn:ęzy,m zachow aniu się pew nego je­
gomościa, który pod przybranym n azw i­
skiem zaczął w ydaw ać w jedynym z ho-

- o  • h:y  - j

K A W Ę
świeżo paloną

Herbatę — kw iatową

o
liolenderskia hurtowo i detalicznie 

p o l e c a  f irm a :

M e k k i  K a w a
Częstochow a

II Aleja Nr. 24 telefon 1.

talów w G r >dn:e jakieś zlecenia, p rze­
była do_ hotelu i po dokonaniu rewizji 
osobistej doszła d o  niew ątpliw ego wuio 
sku. żeyma przed sobą sław ionego R td- 
ka. Pod  silną straża osadzono go w wię­
zieniu.

Radek został przez komisarzy z Kre­
m la w ysłany do Niemiec, gdzie szerzył 
N pnopagandę bolszewicką w śród wojska 
za co  go  aresztow ano w Berlinie. Trzy­
m ano go dość długo, bo Scheidem ann, 
który daw ał pieniądze na rozkład Rosji 
przez bolszewików — u siebie w  Niem ­
czech bolszewików m ieć nie chciał i tę­
pił bezwzględnie. W  końcu d rogą ukła­
dów' Radek został uwolniony i m iał być 
prezz Prusy W schodnie odesłany  djo 
Rosji. Po drodze widocznie dostał inną 
misję. I oto, w  tym czasie, gdy  bolsze­
wicy zorganizowali! s tra jk  rośny i przy­
gotow yw ali kolejowy, a  potym  powsze­
chny, Radek znalazł się w Polsce!

Czy znajdzie, się taki ślepiec, któryby 
•między pobytem  Radka (a nazyw ano go 
w partji Kradkiem ) a  strajkam i w PoT 
se e  Mię widział' związku?!

Tortury bolszewickie.
Krakowski ,.Cr.a,“ otrjyrnuje z naj- 

autertjozoiejazego źródła następujące 
wslrżąssją.ie wiadomości z Kijowa:

Na rogu ul.. lustjtuokiej i Satjuwej 
znajdowała sie jedna z kijowskich „czre- 
zwyrzajek1-. Urzędowo styierdiono, £e 
zadawano w niej uwię ionym najokropniej­
sze męczara-ie. Nie mówiąc już o obc(- 
iuniu rąk i ł;maniu n5g, o biciu i kato­
waniu, stosowano następujące dwie tor­
tury: nacinano ofiarom skóro, wokoło 
głowy i n astępJe  jo razem zdzierano z 

.włosami, tak oskalpowanych zostawiano 
przy życiu godzinami. Na.-inaao ro va ie t  
skórę dokoła ręki powyżej kiści, a na­
stępnie wkładano rękę ńa chwilę do u- 
kropu, poczom ś iągano skóro z ręk', jak 
rękawiczkę.

W tej samej „ezrezwyczajce" znajdo­
wała się szopa, specjalnie umontowana 
dla masowych rozstrzeliwań: podłoga b y ­
ła wybetonowana z rowkiem pośrodku 
dla odpływu krwi. Skazanym kazano 8 ę 
rozbierać do naga i kłaść się rzędami na 
podłodze: tak leżących rozstrzeliwano z 
karabinów, poczem wprowadzano drugą  
partję sk żaiyeh, kazano im kłaść się na 
pierwszą warstwę drgający, h jeszcze ciał 
i zaowu rozstrzeliwano i t. d, S ilany i 
sufit były zachlapane krwią i przylepio- 
nemi kawałkami skóry i ciała.

Są świadisowie, .którzy utrzymują, te  
stoiowano łam jeszcze uastępującą tortu­
rę, ażeby z arc-stowanych wydobyć zezna­
nia: wprosadzauo aresztowanego i w jego  
obecncśoi kładziono do specjałaego puił*  
kogoś skazanego na śmierć poczem w y­
strzałami z rewolweru po przez Wieko 
pudła skazanego zabijano; po wyjęcia 
trupa wkładano do okrwawionego pudła 
aresztowanego, zamykana wieko i s'rze- 
li iio  kulami, ale obok, tak, że nieszczęsna 
ofiara słyszą,a gwiżdżące kule lub głucue 
ich uderzmia po podłodze lub ścianie 
Czasem strzelano *ak do cisła zamordo­
wanej uprzednie ofiary. Po kilku strza­
łach projonow&no męcząnemu, by nożyn ł 
z '’-znania, a gdy uczynił zaczynano na no­
wo. Tak trwało to nieraz dnie całe; wy­
dobywszy wszystkie zeznania ostatecznie  
z.ab jano.

Aresztowanie kniazia w łachmanach.

Ż andarm erja połow a aresztow ała one- 
gdaj w  jednem  z m iasteczek galicyj­
skich jak donosi „Tryb. Polski", położo- 
nem w pobliżu "frontu niezwykle ciekawą 
figurę, jes t to kniaź W saewołod Gronic- 
ka, Polak z Kijowa, pochodzenia ta tar­
skiego, liiczy lat 29. Był dotychczas reli- 
gjii praw osław nej, niedaw no przeszedł na 
obrządek rzymsko-katolicki.
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od soboty dnia 4 października codziennie

WIECZORY ARTYSTYCZNE
z udziałem E. Dolskiej, Sabiny Nowickiej, Liii 
Danielewskiej, Janki Dąbrowskiej i Stanisla- 

___________ wa Kokowskiego.

Kniaź W siewołod Grameka należy do 
bardzo poważanej rodziny na U kran ie s 
przed wojną słynął z bogactwa.

Rozruchy bolszewickie na Ukrainie zni­
szczy nły Gromeków doszczętnie a ter or 
zmusił ach do ucieczki i ukrywania.

Kniaź W siewołod przywędrował bp, 
Galicji przebywszy tysiące bajecznych 
przeszkód, przecisnąwszy się przez kil­
ka frontów.

Uszedł z życiem mimo poszukiwań ja­
kie zarządzili za nim bolszewicy, dzięki 
przebraniu. Uwagę żandarmerji naszej 
zwrócił właśnie skutkiem groteskowego 
przebrania. Miał on na sobie strzępy z 
łachmanów, na nogach zamiast jakichkol 
wiek butów, szmaty.

P o .dok ładnem  zbadaniu sprawy i 
stwierdzeń!u prawdziwości zeznań zo­
stał kniaź Wsiewołod zwolniony z aresz­
tu. Przygody jakie przeszedł i losy wy­
glądają'dopraw dy na bajkę.

K R O N I K A .
Z Rady m iejsk iej.
D iś, we czwar tek  23 bra. o godz.  

7-ej s iecz,  odbędzie się pogodzenie Ra­
il y mie jdćej ,  piświęccue  specjalnie roz­
prawom nad budżetem.

O dzia łk i d la  r o b o tn ik ó w .
W fbe e  krążący,  h po mieście pog ło­

sek, j akoby p03, ł Zagórski  s ta ra ł  się 
odebrać robotnikom dz isŁ i  dz ie rżawne  
przez n 'ch w majorac e Zawodzie— Mirów 
i wróc ić  takowy w posiadanie p. Bierna­
c k a  mu niiriejs em ośzri. dc iamy,  iż pcse 
Z i g ó r a k i  ro i staranie,  gdzie należy,  a- 
żeby v s om d a n y  majorat  mozsa  nabyć 
dla Polski ih  Zw. Zaw. w ce-u pobuio* 
wacia tam dorrn Ludowego i wzorowych 
domów robotniczych.

Zarząd Polsk.  Z * .  Zaw. . .P raca11.

Prosimy minister jum komunikacji ,  a b 7 
zechciało wejrzeć w tę sprawę.

Agitatorzy ukaran i .
Jak  się dowiaduje „Kur .  Czest." s t a ­

rostwo w Częstochowie skazało d r o g ą  
administ racyjną na k a rę  wię ieuia od 2 
do 6  miesięcy agi tatorów,  k tórzy  nawo­
ływali do s t ra jku r o h e g o  w powieoie 
częstochowskim.

Zima b ęd z ie  łagodna
Meie i ro lodzy  niemieccy zapowiada ją  

łagodną zimę. Proroc two to uzasadniają 
tem, że tegoroczne wrzosy nie pokryły 
się kw ia te m  do samego końca łodygi. — 
Według doświadczeń leśników i różnych 
przyrodoznawców ma to być pewną ozaa 
ką,  że przyszła zima będżie łagodną.

Należy oszukiwać z n i ec ie rp l iw t śną  
sprawdzenia  się tej przepowiedni .  Nie­
ma pewnie nikogo, ktoby sobie ziszczenia 
tej nadziei nie życzył

P r a g n ą  tego wszyscy: żołnierz nasz 
na froncie,  nie ‘mający dotąd ciepłego 
ubrania,  a  nawet  butów, mieszkania Wsi 
i miafita, właściciel i lokator ,  kupiec i 
nabywca.  Jedyny t o j ą t e k  stanowićby 
mogli pasknrze  węglcWi i drzewni ,  k tó ­
rzy by m id i  sposobność ś rubowania  cen 
apa lu w miarę  opadania  te rmometru.

Wywóz 4440 jaj 
• do Hiemiec. ^

J a jk a  d ia  p rn s a k ó w .—N ie p o m o g ła  
łapówka.—Zatrzymany transport.— 

Nie udało się.
Eijasz Szperlejn,  kupiec z Kłobucka ,  

chciał wywieźć z Częstochowy 74 kopy 
jaj,  a  więc aż 4440 sztuk, które zamie­
rzał zapewne wysiać do Prus.

J a j k a  umieszczone byty na woiie ,  
który na wierzchu mieścił  garnki .  Było 
to zrobione celowo, by zmylić czujność 
władz policyjnych, które  obse rwują  prze 
jeżdżające wozy .

Kiedy wóz znalazł się n a  ulicy św. 
Rocha, zatrzymał go pos te runkowy poli­
cjant p, B u m n a  i dokonał  rewizji.  Szper 
lein, widząc co się dzieje, zaproponował 
pos te runkowemu łapówkę mk. 2 0 0 .

Uczciwy jednak  policjant  odrzucił

W k a n to rz e  wymiany pieniędzy
II Aleja 24,

są do nabycia bilety V klasy Polskiej Loterji 
Klasowej na inw wojennych 

Ciągnienie V klasy 29‘ 30, 31 października, 3, 
4, O, 7. S 10, 11, 1.3 14, 15, 17, 18, 20, 21 li-

stopada
H a j w i ę k » 2 a  w y g r a n a

w  n a jsz c z ę ś l w sz y m . w y p a d k u

350,000 snarek
Premja mk. 100000
1 wygr „ 250000
1 „ 80000
1 n „ 50000
1 30000
1 „ 20000
2 , po 10000 20000
3 „ ł, 8000 24000
6 * 6000 36000
25 „ „ 4000 100000
55 „ ,  2000 70000
59 „ OOO* S9000
138 „ ,  500 69000
527 „ „ 200 105400
12800 „ 175 224-000
13600 wygr mk 3253400

propozycję i j a ja  zostały za trzymane.  .
Sądzić należy, że  ja ja  sprzedane  bę» 

dą  ludności.

Wicozornicai kolejarzy.;
W  sobotę 25 bm. w sali Straży Oga. 

Sekc ja  dochodó w uiest.  przy Z w. koleja­
rzy w Częstochowie urządza wiaczornicę 
wokslno muzyczną,  urozmaiconą popisami 
amatorów.

Do tańców przygrywać  będzio orkie­
s t r a  25 pp. W e j ś u e  dla członków mk. 
4 i dla rodzin tychże.  Dla  wp ro w adzo­
nych: dla mężczyzn mk. 6  i dla pań 
mk. 3.

Dochód przeznaczony  j e s t  na ś l ą z a ­
ków. T o  też spodziewać się należy, że 
pierwsza wiaczornioa kolejarzy cieszyć 
s ię  będ ie powodzeniem.

Jeszcze pan 
Jaroszyński.

W interesie naszych czytelników za­
znaczyliśmy nr.  184 „ K u r je r a “ , że kie­
rownik b iura  R, O. w Częstochowie p. 
Jaroszyński  ma dziwny zwyczaj i n fo rm o ­
wanie jednego  tylko z pism miejscowych 
o działalności R. O., na co p. j .  n a d e ­
słał  nam list, w k tórym odpiera zarzt-

h iem cy  d o s ta rc z ą  Tolsce 250 w a ­
gonów w ęg la  d z ienn ie .

„Kur je r  Po znańsk i  donosi :  O  p r z e ­
b iegu  r c k o w n ń  pi l sko  n i g n r e c k i c h  w 
Ber l in ie  dow iadu jemy  się ż e  w k o m i ­
sji g o s p o d a r c z e j  zaw ar to  umowę,  na  
m o c y  k tór e j  od  po ni edz ia łk u  ma  c o ­
d z i e n n i e  a ż  do  1 k w k t n i a  pr zychod zi ć  
250 w a g o n ó w  węgla  g ó rno ś l ą sk ie go .  
Z a p a s  te n c t - l i c z o ry  j e s t  na  p. t rzeby 
tej  c z ę ś c i  Ks ię s tw a ,  k tóra  zna jd uje  s ię  
w pos ia d an iu  po lsk im,  i ma  w s tosuu  
ku  do p r z e c h o d z e n i a  d a ' s z y c h  z i em  
w r ę c e  p o l a k ó w  być  c d p o w ie d n io  po- 
większe  ny.

O p r ó c z  te g o  ma  być  do  1 s tycznia  
d o s t a r c z o n y c h  £0 tys -ton wę g la  k tó ry  
głów.-, e  p r z e z n a c z o n y  jest < h  Ga' icj i .

Po l sk a  v m t n i a n  za to d o s ta r c z y  kar - 
tof.i i nrfty.

Eksmonarchowie 
przemytnikami.

S zw a jo sr ska  , Berner  Tagespost ' '
pisze:

W szwajcarskich kołach f inansowych 
słychać, źe b niemieckiej  następczyni 
trct.u udało sio przem ycić  1 N emiec do 
Szwajcarj i  około 20 miljonów n u r e k ,
k tóre  u lokowano w bankach szwajcar ­
sk i  b. Również i Karolowi habsb ur sk ie ­
mu udało s ę  przed abdykacją wywieźć 
z Austrj i  do Szwajcs r j i  przeważną część 
swego maj .tku wynoszącego sumę k i l k u ­
set  miijonów koron.

Przerażające wieści o rozszerzeniu  
s i ę  g r y p y  W Argentynie.

Gazety włoskie podają sensacyjne 
szczegóły o przereza jącem rozszerzaniu 
się epldemji g iu p y  w Argentynie.

Przebieg  tej choroby je s t  bardzo gro  
źny . i  p r zew ażna  część wypadków k o ń ­
czy się śmiercią.  W wielu miejscowo­

ściach z' •mknięto szkoły, kościoły i te­
a t ry.

Dlaczego rub's podrożały?
®d pewnego czasu na giełdzie zau­

ważyć s ę  daje znnczna zwyżka rubli  p i­
sze „Przegł .  Wiecz."

Tłomaczono tę tendenc ję  zwyżkową 
akc ją  spekulantów wiedeńskich,  w rze­
czywistości jednak jest  inaczej.

Ruble drożpją, bo n tb yw a  je  rząd poi 
akl. Dzieje się to dlatego, źe łódzcy f a ­
brykanci .  potrzebując na ?akup bawełny 
w Batumie znacznej ilości rubli, zwrócili  
się w tej sprawie do rządu.

Pot rz ebowal i  o t i  około 150 miijonów 
rubli .  Jednocześnie po trzeba  było rządo­
wi około lOO miijonów rubli na zakupy 
zboża i cukru, doltcnywane na Ukrainie.

P o t r zeba  też będzie pewnych ilości 
r u b l i  na zakup zboża ua Bukowinie.  P o ­
n ieważ  P o l s t a  Krajowa Kasa  pożyczkowa 
taką ilością rubli nie rozporządza,  mus ia ­
ła wŁe nabywać je na giełdzie i stąd 
zw y ka  kursu rubli.

K u i e y ,  którzy przyjeohali z Rostowa 
u Charkowa,  donos ą, źe D m ik in  wpro­
wadził  na zajętych obszarach ruble wła 
m e  (noszą one  nap s: „jedyna,  niepo­
dzielna. *)

Ruble te raają k u r s  n&równi z car ­
s k i m i  i domskieeni. W s z e i k e  inne walu­
ty Dcnłkin unieważnił .

To ma być również je dn ym  z powo ­
dów z s y ł k i  rubli  nu giełdach naszych.

D la czeg o  n iem a w ęgla?
„Iskra"'  p u z e :  Od tygodnia  odczuwa 

Bią w Z ig łę b i u  br ak  węglarek.  Kopalnie 
deiesiątkl tys ;ęcy węgla wsią na składy 
nie mogąc go załadować.  Co to znaczy? 
Czyni b r a k  węglarek t łumaciyć?

Wtajemniczeni  powiadają,  że ki lka 
tysięcy węglarek  zat rzymano gdzieś na 
wschodzie.  Czy t i  prawda?

F a k te m  jest  natomiast ,  że węglarek 
niema, źe wskutek tego wydobycie na 
kopalniach znów się obniża i górnicy,  
k tórzy n iedawno uzyskali  podwyżki,  nic 
na nich nie skorzystają,  bo nie dociągną 
do tej normy wydobycia,  do której już 
doszli. Ladowsnię  bowiem na zapas wę­
gla p t rądnia  całą pracę na  kopalniach.

Mąż dwóch żon.
24) P O W I E Ś Ć

pr;  ez K. M 
PhZEK ŁAD  Z FRANCUSKIEGO.

(Ds'szy ciąg).
Lord Dudley okazywał jej względy 1 

uprzedzającą grzeczność, ale nic więcej. 
Rzadko spędzał z nią wieczory, czasami 
towarzyszył jej do teatru Opery.

jako członek wielu klubów bądź to w 
Londynie, bądź w Paryżu, co najmniej 
trzy razy lub cztery w tygodniu obiado­
wał po za domem.

Trw ało to przez cały pierwszy rok, w 
drugim jednak roku, postępowanie lordft 
uległo niezwykłej zmianie. Przebywał da 
ileko więcej w domu, jadał u siebie u 
prawie codziennie spędzał wieczory po­
śród rodziny,

Lord Dudley mówił d:użo, szczególniej 
ze mną. Domyślałam się, że znajduje 
przyjemność w konwersacji ze mną, co 
mi bardzo pochlebiało. Bez ustanku dzię­
kował mi za starania około jego córek 
i niejednokrotnie obdarzał mnie poda­
runkami. Zawsze jednak czynił w obec­
ności lady, która serdecznie była mu za 
to wdzięczną.

D yrektorki a Sawrt-Cfenfe eiite-ł* zu­

pełną słuszność, byłam tu traktowaną 
na równi z całą rodziną lorda.

Byłam szczęśliwą, bardzo szczęśliwą. 
Tak minęło lat dwa.

Przez ten cały czas, ani jedna z wy­
sokich dziedziczek arystokratycznych, nie 
mogłaby się porównać ze mną podwzglę 
dem wygód i opieki.

Lord Dudley nigdy, ani jednem sło­
wem nie dał mi poznać co. saę działo w 
jego duszy.

Byłam nadto młocją abym to mogła 
odgadnąć z ognia jego tuczów.

Pewnego dnia, podczas jesieni, a  była 
m gła i niepogoda, lady czując saę nie­
zdrową pozostała w swońm pokoju. Lord 
Dudlej zaproponował podroż z dziećmi 
do  lasku bulońskiego.

Wyjechaliśmy w wielkim otwartym 
powozie zaprzężonym w dzielne rasowe 
rumaki.

Lord Dudley nakłonił mnie d;o zajęcia 
miejsca na przodzie wraz z jego starszą 
córką, sam zaś usiadł naprzeciw z młod­
szą,

Ubrałam  się bardzo wykwintnie. Lady 
Dudley tak zawsze chciała. Lubię pięk­
ne suknie i mam gust...

Konie ruszyły.
Czułam się niezmiernie szczęśliwą ja­

dąc w wspaniałym ekwiipażu. Z przyjem­
nością patrzyłam na lokaja i forysia w 
wielkiej Iśberji. Spojrzenia przechodniów 
upajały mnie. Brali mnie zapewne za ja­
ką milionową księżniczkę, i to mnie nie- 
gmięmre radowało.

Udaliśmy się w stronę jeziorka, które 
w obecnej porze zawsize jest prawie pu­
ste.

Lord Dudlej kazał podjechać do Ma­
drytu, częstując nas chłodzącemi napo­
jami i ciastem. Mnie nalał całą szklankę 
wina Alicante (pamiętam to> jakby było 
wczoraj) a  ja wypiłam duszkiem.

Pijałam jedynie wiodę salcerską z wi- 
nejm czerwonem. Wino hiszpańskie na­
tychmiast zawróciło1 rm głowę. Powieki 
zamykały mi się same. Siedząc na prze­
ciwko lorda czułam że jego .kolana cisną 
moje silniej niż należało.

Świeże powietrze 1 przejażdżka wnet 
podziałały na moje otrzeźwienie. Otwo- 
łam oczy,

Powóz zatrzymał się.
— Wysiadajcie moje dzieci — rzekł 

lord —■. a  wysiadłszy najpierw podpł 
(mi rękę.

ROZDZIAŁ XI.
Douglas-Park.

— Byliśmy w ogrodzie aklimatyzacyj­
nym — mówiła dalej Blanka.

— Zaledwie stąpiłam na ziemię, uczu­
łam że jestem odurzona winem. Lord 
Dudley dostrzegł to, bo .mi podjął rękę 
na której się silnie oparłam .

Przeszliśmy poza sztachety. Moje elew 
ku pobiegły naprzód, przywabione krzy­
kiem dzikich papug. Szliśmy za niemi 
powoli

Lord Dudley tuk rozmowny, węale się

do mnie nie odzywał, czułam jednak że 
jego .ręka drżała i patrzył na mnie wzro­
kiem który mnie wprowadzał w kłopot.

Dla przerwania milczenia rzuciłam kil­
ka pytań 001 do  przedmiotów nas otacza­
jący en.

Odpowiedział jmi krótko ale głosem 
niezwykłym. Działo się z nim coś szcze­
gólnego. Ale co? Nie pytałam się żeby 
go  nie obrazić. N iepodobna mi było roiz 
wiązać tę zagadkę.

Przeszliśmy tym sposobem większą 
część ogrodu, ja  ciągle odurzona, mój 
towarzysz milczący.

Nagle zatrzymał się.
Dwoje dzieci oddaliło się od nas na 

kilka kroków.
Lord Dudley zliekka cofnął swoje ra­

mię i pochwyciwszy m oją rękę, ścisnął 
nagle.

— Panno Blanko — rzekł z wyraźnem 
wzruszeniem, czy pani wiesz o tem, że 
jesteś bardzo, piękna?

Zawstydziłam się. Rumieńce wystąpiły 
mi na czoło, ale milczałam.

— O tak, bardzo piękna, dodpł Du­
dley, a  ten któremu pozwolisz powiedzieć 
że cię kocha, będzie bardzo szczęśliwym ; 
ten 'zaś któremu odpowiesz że go ko­
chasz wzajemnie, będzie jeszcze szczęśli­
wszy. Znam ludzi, którzy by ofiarowała 
za to połowę swego majątku...

(d. e. n.)

- ; ~ i -
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'•8, twierdząc,  że po za oficjalnymi ko- 
^Cnikatemi,  k tó re  o t u  pismom przesyła,  
Po inne wiadomości redakcje same win- 
ay delegować Azspólpracewcików do biu- 

R O.
Na skutek  tego,  nie drukując  w ca- 

ości, z b r aku  miejsca,  całego listu p. J. 
jjja nikogo nieciekawego,  a który był za 
^‘kgi i za rozwlekły,  podal iśmy jego 
u ©ść z dopiskiem, że uważ&my „sprawę 

załatwioną*.  Ale o dziwo! Ja k  widać 
* nr. 334 „Gońca Cz.“ p. J.  uczuł się 
^ tk n ię ty m  i t \ m  niewinnym dopiskiem, 
kdyz zarzuca nam „zupełne przeinaczę* 
n'6“ swego listu, al .owiero,  broń Boże, 

myślał się usprawiedliwiać i uzyski­
wać przebaczenia,  co rzekomo ma wyni* 
«ać z dopisku: „uważamy sprawę za za- 
lstwioną'‘,
, Z a rzu tu  takiego,  choć w tak błahej 
Rwtatji nie możemy pozostawić bez od- 
P^Wiedzi

O tóż faktycznie w łaśnie p. J. „ukryw a 
F a w d ę " , bo w yróżnił „G oniec", osobt- 
^cie przynosząc m u wiadomości, pom i- 
[Rijąc „K u rjer" , a  z drugiej strony p. J. 
R y b a  • • rozum ie, że w żadnem  więk- 
p tm  mieście przy istnieniu setek insty- 
pjcji żadne pismo me może się obyć bez 
^formacji z inicjatywy sam ych tych jn- 
Jytucji nadsy łanych . Tern bard  ziej kiero­
wnicy instytucji społecznych, zarządza­
m y spraw am i i groszem  publicznym , 
wprost obowiązani są jaknajczęściej in- 
F m o w ać ogół m ieszkańców  o wszyst- 
C:©h ważniejszych spraw ach. Nie potrze­
buj my na tych stanow iskach an i m ega- 
bnianji, ani system ów protekcyjnych, ani 
fżeczulonej obraźliwości, ani też suche- 
^  i urzędow ego traktow ania spraw' pu- 
• ®Cznych. Przeciwnie ogół nasz oczeku- 

od kierowników instytucji społecznych 
prącego i szczerego um iłow ania po­
morzonych im spraw  a tacy kierownicy 
^dnych zatargów ' z redakcją naszego 
:sm a mieć me będą.

G r z e b ie n ie  z  d r z e w a .
Grożyznn grzebieni  czy to rosrowych 

też z masy zna laz ła  neśladowców 
j®ród włościan, k tórzy spieniężają łatwo 
°®tarczane na targi  mie jscowe g r z e b ie - 
!e własnego wyrobu z drzewa.

r
Bufet na miejscu,

W o  „Rozwój
wcść, obowiązkowość przestaną być li 

W  v Z ę S l O C l l O W l 6 .  tylko pustyiiti dźwiękami.. .  kiedy.. .

p ,bo  C z ę s t o c h o w y  przybył  p Lucj .
J ' M ew ic k i ,  d e l e g a t  T  Wa .R oz w ój*
. W a r s z a w i e .  T  wo „Rozwój* ma na 
.ft*U ws pó łd z ia ła n ie  rozwojowi  wśród  
Innośc i  c h r z e ś c i a ń s k i e j  przemjosłu,
. ^ r n i o s ł  i handlu ,  pomoc,  w za je m n ą  w 
^r‘i k i e r u n k u  c z ł o n k ó w  T-wa,  p o p i e r a ­
li p rz e m y s ł o w e j  rz em ie ś ln i cze j  i han-  
lloWęj d z i a ł a l n o ś c i  c z ł o n k ó w  T -w a .  
l T e wyr aźne  c e l -  T  vva wystarczyły,
?  gnębili  go  n u  ska le,  n ie m o y  i wszel - 

wrogo wie  p o ls koś  i. O b e c n i e ,  z 
^'i!ą o d z y s k t n i a  n iepodleg łośc i ,  T-wo 

^ r o Sfo do  i ic tbv 25000 c z ł o n k ó w  . . . „  . , , . . .
S b n e  sk le p y  sklepiki ,  s t r aganiark i  . S1Q,7  kor0 !! Handel  tea. u Praw,a «'*. dz,ś
N k u p k ł  o r a z  wielkie dom y h a n d l o w e  publicznie zspomocą ogłoszeń w dzenn .

MAŁY FELJETON.
K iedy p o w r ó c i

życie normalne?
Dzienniki f rancuskie zamieściły kró tką  

no ta tkę  o charak te rze  oficjalnym, w k t ó ­
rej powiedziano, że po ratyfikacji  t r a k ­
tatu pokojowego —  życie w Paryżu  po 
wróci do stanu normalnego.

Nawiązując do tego oświadeżenia Cle­
ment  Vaatel,  fel jetcnista „Jou rn a lu "  pi­
sze w swej codziennej rubryce „Mój 
fdm„:

Życie powróci do stanu normalnego. ..
To  znaczy że s tan wzmocnionej ochrony 
zostanie zniesiony i będzie można prze­
s iadywać w kawiarniach do drugiej  lub 
do t rzec ie j  godziny w nocy.

Zgoda! Ale czyż te rozporządzenia 
policyjne okażą się wystarczające dla 
przywrócenia życia normalnego? Wątp ię  
bardzo...

Życie normalne . .  Odnajdujemy je 
wtedy kiedy Paryż  przostanie b r ć  s iedl i ­
skiem wojennych dorobkiewiczów, k tó­
rzy roz taczają  wokół siebie luksus  u r ą ­
ga jący nędzy.

Eiedy zdobycie przyzwoitego mieszka 
nia za cenę przystępną  dla kieszeni prze 
ciętnego śmiertelnika— zejdzie z górnych 
sfer fantazji  na grunt  rzeczywistości. . .  
kiedy mieczkan'e nasze ogrzewać będzie 
my mogli czemś ionem, jak  dziennikami 
rozpisującymi się o t raktac ie  pokojowym 
kiedy dobry hum or  i uprzejmość dawniej  
sza wezmą górę nad posępną brutalnością 
dz is ie j srego  paskarstWa.

Zycie normalne? Zaznamy go,  kiedy
będziemy mieli obfitość tytoniu,  masła,  
cukrn,  miejsca w autobusach  i t rzy fe- 
I jetony powieściowe w daicnnikach.

Zycie normalne? Powróci  ono, gdy
znikną z ulic iwalidzi wojenni,  spr zed a ­
jący  kar tki  pocztowe i zapałki— i wojen
ne wesele,  wdówki,  które  swymi żałob­
nymi welonami osłaniają się bardzo... 
przejrzyście. . .

Kiedy w pewnych działach administ ra 
cji państwowej usunięty zostanie zwyczaj 
posuwania  m p rzó d  s p ra w y  przez „drobne
prezenty*. . .  kiedy pociągi, l isty,  telegra* . . .  . ,
my przybywać bedą w czasie ściśle o z n a . ^ ch | otn!cy niem.eccy zarzucali  miasto
ezonym... kiedy sumienie społeczne, uczci bombami.

-- - - - -- Czy spał  Istotnie? Nie. Już  wst ł. Jaz
był na ulicy i już stał  w ,,ogonku".

Ogonek ten wyciągał  się na półkilo- 
m et rową długość przed gmachem Credit  
ljonais. Wzdłuż murów, które rysowały 
się coraz wyraźniej  w b ladem gel istropo 
wem świetle poranka,  stali ludzie roz­
maitych sfor, rozmaitych zawodów.

Naco ci ludzie czekali? Co ich z e rw a­
ło tak woześnie na nogi i p r z y p ro w a d z i ­
ło tu*a,? Jedna  wspólna  potrzeba zjedno­
czyła ich i wyciągnęła w równy, karny, 
cieroliwy szereg.

T o  był pierwszy dzień zapisów sa  no­
wą  narodową pożyczkę f rancuską.  To 

. . . .  . r  . n r .  .  był odzew na pierwssy apel  rządu skie*
dIa dwó-C-h osób ź*da s l« 110 60 ty-  rowany do Francuzów. To  było pełne nie

cierpliwej ochoty spełnienie obowiązku o

U W A O A!!!
i€t«3 s l ą  c h c e  u b a w i ć

niech p rzybyw a na

Zabawą taneczną
u r z ą d z o n ą  s ta r a i i in n i  Z w ią zk u  Pr. 3 r u k a r s k i « h

w sobotę 25 b. m. w sali Harmonja, Strażacka 8. 

Przygrywać będzie znany zespół muz.p. R e z l e r a

Sala  udekorow ana .

Ogonki
polskie —  a francuskie.

Są ogonki,  a „ogonki".
Pie rwsze  zwyczajne,  szare,  długie bez ­

nadziejnie cierpliwe o minach: „ c u k r o ­
wych",  „chlebowych*,  „kartoflanych*,  
„papierosowych*.

Uderza ją  one każdego, p rzybywające­
go do nas i s tanowią  niezaprzeczalną wla 
ściwość naszych miast.  Historja przekażę 
je  niewątpliwie potomności.

J o k  nas informuje jedna  z pań.  któ­
r a  przyjechała w tych dniach z Pa ry ża ,  
i tam są ogonki aprowiz ocyjne. lecz prócz 
nich zupełnie jeszcze inne niepodobne do 
naszych.

Przenieśmy się łaskawi  czytelnicy, na 
chwilę do Paryża.

. . .Szary świt.  Właśnie wyjeżdżałam % 

Paryża.  Na wielkich bulwarach wszystko 
jakby zamarło.  Upojony zwycięstwem 
Francj i  „borgeois" powinien był o takiej  
porze przewracać się na drugi bok i od­
sypiać te noc9 n ieprzespane,  podczas któ

kiedy...
Py tanie to musi na razie — może nie 

s tety jeszcze na długo— pozostanie py ta ­
niem retc-ry znem— bez odpowiedzi.

Życie k^ajus
P a s e k  n a  g r o 1 o w c e .
Do „Trybuny Polskiej" we Lwowie 

doszły liczne skargi  na skandaliczny wy- 
zTSk, jakiego doj usa-za ją  s ię  liczne je 
d nostki. Dochodzi do tego, że za grobo-

vV li
^ l g n ę ł y  d o  „ R o z W j . u 

o "Rozwój p ie rwszy  wy jo wie 
* f’as ka rs tw u i spekulac ji .

* "Rozwój* im p o n o w a ł  W a r s z a w i e  
f?r2 e d a i ą  tan ich  towa rów.  „Rozwój* 
t ^ s z e s z a  dz ia ł a ln o ść  swą na ca łą  Po l ­
kę.

» ty  c e lu  p o b u d z e n i a  do ż y c i a  miej 
.-Otye go  oddzia łu ,  „Rozwoju*  przybył  

. 0 C z ę s t o c h o w y  p L Cholewicki ,  kto-  
na z e b r a  iu w StoW. Rz<.m. k r z e m .  

j  Piątek 24  b. m. o gudz .  8  Wtecz. 
j ^ n a j o m i  z e b r a n y c h  r z e m ie ś ln ik ó w  i 

Nbnych  k u p c ó w  z c e l a m i  T  Wa.

^ -baw a w Herbach-

v ty  niedzielę 26 b. m. w saći rewizyjnej 
'Ćj^oj na  dw orcu kolejowym w H erbach 
Ć^oędzie s,ię zabaw a na rzecz bibljoteki 

Blachowni. Program  zapow iada po- 
kw artetu śpiew aczego z C zęstocho- 

Pod dyrekcją p- E. M ąkoszy, m ono- 
kuplety orąz tańce.

Hi 2ygryw ać będzie m uzyka rżnięta z 
H ̂ chótn.:. Sala ogrzana, bufet zaopatrzor

obf :C:C

to częstochow ian pociąg o godz. 3
n a  mnejscu

__x.:o c h o w :a n  ,
P- P o w r ó t  o godz. 11 wieczorem. 
« a  za 
^©yjny.

zabaw ę tę zaprasza Komitet orga-

z a b ó j c y  p r z e d  s ą

tych dniarb S-,d obr .  w Miecfco- 
Sk- T °  pa t ryw ać  będzie sp rawę br. ci P*>1 

• °8karżonyoh o zabójstwo śp. Wł.  
^ / o°*akiego ,  dozorcy garażu wojsko-

t?jede^nego z braci  ujęto CzęstiCho-

kach A władze pat rzą na to obojętnie i 
milczą.

P r z e m y t n i k  p r z e d  s ą d e m .
Jak  donosi „ Iskra*,  sąd przysięgłych 

w Bytomiu  wydał wyrok na rzeżnika A. 
S' .czekockiego z Sosnowca, który w dniu 
14 czerwca br.  w katowickiej  kawiarni 
„ M o n o p o l 1 wys trza łem z rewolweru  za­
bił- d r u g ie g o  współwyznawcę Steinit?.a,  
u k tórego przegrał ćwierć m ljona mk. 
Steinitz miał fałszywe kar ty ,  był to han ­
dlarz. żywym towarem.

Podobno z a r ó s ł  on od Szczekockiego 
gdyż i en te  przegrawszy wszystko,  prosił  
o pożyczkę, r .by . o r s ą p l  mu żonę. To 
było powodem zabójstwa.

Ogłoszenie.
Wojskowy Urząd  Gospodarczy ods tą ­

pi w drodze publicz ego prz e t a rgu

j e l i t a ,  f l a k i  i n o g i  b y d l ę c e
uzyBiane z uboju p r zep r o w a d z o n e g o  d la  
w ojsk o w o śc i .

N a leżyc ie  o s t e m p lo w a n e  o fer ty  w  zam  
k n ie tych  kopertach p rzed k ła d ać  n a le ż y  
do W .  U. G u l .  K ra k o w sk a  fabr. Motte, 
najdalej do  dnia 2 5  p a źd ziern ik a  br. g.  
11 przed  p o ł . ,  w k tóry m  to dniu nastąp i  
o tw a rc ia  o fd it .  O fe r ty  sk ła d ać  roożns na  
w s z y s tk ie  razem  lub p o szcze g ó ln e  g a ­
tunki.

Bliższych in form acji  o w aru n kaoh  l i ­
cytacyjnych udziela s»ę cod/iennie od g .  
2  ej do 4-ej pop. w biurze W .  U. G.

W .  K o ł o d z i e j s k i ,  por.
Kierownik  W .U .6 .

bywatelskiego,  przez tych, którzy czuli, 
że Fra nc ja  — to oni, że zwycięstwo, to 
nietyiko radość,  ale i powinność i praca 
i -oddawanie owoców tej  pracy państwu, 
gdy ono tego zażąda

Słucha jąc  tego —  zabrzmiały nam na  
gle w us ach błaga lne wezwania polskie­
go minister jam ska rb u  drukowane przez 
całą polską prasę:  „Zapisujcie się na po 
życzkę państwową! ‘ „Speł  njcie swój o- 
bowiązek!" itd. Jak iż  był t ego  wynik? 
Czy chociaż przed jednym bankiem, przed 
jedną kasą utworzył  się „ogonek* z l u ­
dzi czeka jących od świtu na spełnianie 
tego  obowiązku podwi jnego  i p o t r ó jn e ­
go dla zmar twychwsta jącego narodu?

W ogonkach naszych stoi tylko na 
deszczu i zimnie żona urzędnika  lub in­
nego biedaka,  oczekująca na bochenek 
Chleba „kar tkowego" . . .  •

W  ogonkach rozbijają się także po­
wozami męty wzbogacone oszustwem i 
paskiem. Pieniądze składa się n i e  na 
, pożyi zkę państwową",  lecz na przybyt ­
ki, orgji i rozpusty.

W  piątek o godz. 8 wiecz. w sali 
Stow. Rzera. Przem., I Aleja 9 

delegat

T-w a  „ R oz w ó j14 w W arszaw ie
p. Lucjan Cholewicki

wygłosi  pogadankę  na temat  celów T  wa 
Na pogadankę  zaprasza .^ię członków 

oddziału „Rozwoju* w Częstochowie,  
drobnych kupców i rzemieślników.

OGŁOSZENIE.
W o b e c  likwidacji s z k ó łe k  d rzew  o w o c o ­

w ych  M a g s t r a t  n in ie jszy m , za w ia d a m ia  
iż z dn. 15 p aździern ika  rb. p rz ystęp u ­
je  do iehrozprzedaży .

Z ak u p ion e  d r z e w k a  w m n y być u su n ię ­
te  do dnia 1 s tyczn ia  1920  r.

D r z e w k a  są  n ie o ty k ie to w a n e ,  n ie w ą ­
tp l iw ie  odm ian h a n d lo w y ch  różne­
go w ieku  w z r o s tu ,  s to ją  w linjacb i m o ­
g ą  być za k u p io n e  w  ca ło śc i ,  linjami, lub  
pojed yd  .em i sztukam i.

S zk ó łk i  m ośo a  og lądać codzien n ie  od  
godz .  8  rano do 4  po poł. przy ul.  J e n .  
D ą b r o w sk ie g o  obok  k o sz a r  Z aw ad y .  P i ś ­
m ien n ie  zaś o f e r t y  n a le ży  sk ład ać  w Ma 
g is tra c ie  (pokój nr. 8 )  zakup zaś d e ta ­
liczny  o d b y w a ć  się  będ z ie  k a żd od zien n ie  
na m iejscu  w g o d z in a c h  p o w yżej  w s k a ­
zanych.

P o s iad a n e  zapasy  d rzew ek  są  n a stę  
pujące:

S z c z e p y .
Grusz— 9 7 3 4 ,  J a b ło n i— 8 7 4 8 ,  C zereśn i—  

246, Śhw—813.
D z i c z k i

G r u s z — 7287 , J a b ło n i— 7 9 3 9 ,  C ze r e śa i—  
2 4 5 9 ,  S l i w — 10 70 .

C z ę s to c h o w a ,  do . 23  w r z e śn ia  19 1 9  r.
P. O. Prezydenta A.  J a n u s z e w s k i  

Ławn ik  K. M a l i ń s k i .

Różne wieści.
T r u c i z n a ,  k t ó r a  z a b i j a  p r z e z  s a m e  

'  d o t k n i ę c i e .

„Daily News* donosi w koresponden­
cji z Nowego Yorku: N i  wystawie wo­
jenne j w Washingtonie  wystawiono po 
raz p ie rwszy  rasłą buteleczkę,  zawiera 
jącą coś, o czym się powiada, że j e s t  naj 
"bardziej zabójczą trucizną,  j a ' ia  kiodykol  
wiek znano.

Byt to dotychczas ściśle strzeżony s e ­
kretny wynalazek wojenny, d u k o m a y  w 
biurze górniczym nrofesora L  e Lewis z 
un iwersy te tu  w Evanstome. Wyrabiano 
ge w osobno o* ten cel zbudow i iych za 
kładach w p bh żu  mias ta  Cleveland,  n a ­
zwanych ,Ł o p k ą  na myszy",  gdyż każdy 
robotnik,  — p rz e k r a d a j ą c y  ich palisadę,  
podpisywał zooo*iąz*nie,  ża nie opaski 
j edenastoakrowej  przestrzeni  iy n war- 
staiów aż do chwili, kiedy wojna  zakoń­
czy b q zwycięstwem. IV tea sposoo z i j -  
ł an - i  dochować tajemnicy.

Trucizna nazywa s ę  „Levts i te" we­
dle nazwiska jej wynalazcy, a op ow ia da ­
ją  o niej niesłychane rzeczy. Jeden ae ro ­
plan, mający z»pa3 jej, mógłby ja*, po-, 
wiadają,  znieść z powierzchni z emi wszei 
ki ślad życia w ta ł im  naprzyklad B e r ­
linie.

Wedle sprawo doń ogłaszanycu,  jeśl i  
-^edna kropla tej trucizny u p a d n ę  na r ę ‘ 

kę ludzką to zaraz dosta je  się do krwi- 
atakuje *erce i powo uj^ śmierć.

Okaz „Lcwisi tu" aa wys uwie  w Wa­
shingtonie znajduje się na  piedestale, jost  
zupełnie odgrodzony o l  publiozuośet i 
strzeżony w dzień i w nocy.

Chińczycy Polacy.
Dr. S t  St rzemecki  opo?/iada o zaba­

wnej historji,  ja ' ia sie zdarzyła jedoemu 
z naszych żołnierzy. Oto n i j  taidjs z* .»- 
dłej stacji mandżurskiej  ko;ei zaor-. tło 
mu papierosów. Wpadł  do chm-ilt ego 
sklepiku, a na jego żądanie -vystoso w * oe 
po rosyjsku, p o w a d a  Chińu ys do swej 
żony czystą polszczyzną.

— M«ryś,  pudajao tam pa u papiero* 
sy z pułki.

— Ludzie,  coście za jedni  że mówi­
cie po polsku? — z a w o ł a ł  żołnierz.

—  A d j ć  my, proszę pana. są Pol acy ,
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—  odpow i-d  iał C hińczyk  i opow iedz ia ł  p ię k n ą  18-le tn ia  dz iew czynę  swyrai n fek -  osoby zm ar ły  w k ró t c e ,  15 osób z o s t t l o  
H  z żoną od d z iec iń s tw a w y c h o w y w a ł  się  ta m i.  Ki dy  p e w n e g o  d n ia  owa dziew- c iężko, 10 lżej r a n n y c h .

W "'SOŁY KAC:K.

w fe rm ie  polskiej,  w Am eryce,  iunego  j ę z y -  o zyna  b y ła  za ję tą  w ra z  z innym i ro b a  
k», prócz po lsk iego ,  nie s łysza ł ,  p rz y ją ł  tn ik a m i  w y ład o w y w an iem  z i e m n ia k ó w ,—
! atolicyzro, nw ażn  się za P o lak a  i jeźdz i  p r z y s tą p i ł  do  niej zak o ch an y  i ją l  p o r a ­
do kościo ła  p o lsk ieg o .  M yśla łem  —  p o w a  n iew iodz ieć  k tó ry  ponaw iać  sw o je  w y ż n ą
a a  żołnierz —  że p rędzej s ię  z iem ia po li-  n ia  m i ło sn e ,  

ka p o k az ać  mi m n ie  na  S y b e r j i ,  n iż  że- —  Daj mi spokój. J n ż  ci ty le  raz y
* y C h ińczyk  p rzem ów ił  do m n ie  po poi-  m ów iłam , że c ie rp ieć  cię nie m o g ę— za-
■ i n .  ' wołał*. 6H y  in a ją z e  b j ć  je d n ią  e„ęści toczą

W te d y  doprowadzony do o s ta te c z n e j  kłótnie,"

K Ł Ó T N I A .

— J a  t r a w ię — brzu c h .— My, nogi,  najwaź* 
niejsze: chodzą .  i  

Ciało w idząc,  źe je g o  części s ię  nie 
godzą,

W zię ło  i schnąć  zaczęło. W  g łow ie  
myśli n iem a,

B rzach  sp a d ł ,  nogi j a ź  n iem al w  g ro b ie  
n o g am i obiema.

«hn L  m ańs 

NA P E N S J I .

Straszne statki miłosnej tragedji. wi12jł g;.k5* T*“ TO“ ** ^  -“"i*
8 ® s ć b  z a b i t y c h !—25 r a n n y c h .  r ęc zn e  i rzuc i ł  je . . .  ,  •

S k a te k  był s t raszny . . .  S p ra w c a  za m a -  ”
B eri ń s k ie  p ism s  d o n o sz ą  o m iłosnej  c h Q je g o  u k o c h a n a , ’ je d e n  z ro b o tn ik ó w  P ° k ł  ctly się  g ło w a  z  nogomj i b rzuchem  ki k ło p o t?

i  • r .  _ i. . _ .<______  i  . I l «  ł i n - ł O ___ T  >_____ n r . r o t c r t a  ( y l A U f i ____ « i r o , t 7 A    I I  n

P ro f e s o r  do a o ' e n i c r ,  k tó r a  nie odpo^j 
w iads:

C<y p y ta n ie  w p r a w ia  p a n ią  w tA*j

trag e d j i ,  k tó ra  kosz tow ała  życie § osób. \ b u c h a l t e r  zg inę l i  n a  m ie jscu ,  4  d a l s s o .  0  w ładzę.— J a — p o w ia d a  g ło w a — rządzę 
Młody rofcotnik-m etalovriec  p r z e ś la d o w a ł  ductthm.

O nie p y ta n ie ,  p an ie  p ro fe so rz e ,
t y l k o  odpow iedź .

T E
i  fi

;  0 ? ! ? z e  j i A s k h e g O

ulica P&mrv .v? N r.  27.

0
P r o g r a m  od  w to rk u  21 do p i ą ł - u  24

P?Ź Izier.

Si-i2 dzieci wejście

wzbronione

Sensacje
Bufet cukierniczy na mieisun.

V .

Niezrównana odtwórczyni duszy współczesnej kobiety królowa sztuki 

kinematograficznej, urocza H E M H Y  P O  U T E  Ml'
występuje w 5-cio aktowym, wspaniałym dramacie życiowym

R e i m a n ®

i S » d  p r o g r a m s

u s nakomita farsa w wykonania artystów 
duńskich

CENY MIEJSC: Miejsca w lożach, pó 4 mir. 50 fen. i 4 mk.Krzesła po 3 mk. 50 fen.
Galeria 2 mk. — — — — — — —

TL
i !

i
M

ul panny  Marji Nr. 19

P ro g r a m  od poniedzfe łku  20 do p ią tku  

24  go  r -aźdz ierr ika  r .  b. w łączni.'.

M u z y k a  S e k s t e t  A r t y s t y c z n y  p o d
dyrekcją

p . JERZEQO BŁSBSliCa

Ceny miejsc zwykłe.

Ż Y W A  M  U  I W  J  A
Wsp?ui»ły ins-ci  izowany dramat w 5-ch pin! kich s i ł a c h  rozgrywający sr? u a t le pczepiesuyoh pajs i tów -0 s łynnym

w łosk im  a r ty s t ą

z T U L I 0 fi A R M 1 N A T i w roli głównej
H a d  g* c» c  ęs s» a  mc

' śiM śniegów i hdo« Tonale W i d o k i  z  n p . t u r y  w  2  c h  r l . ć a c  h

S n f l n Q 1 Wnrńtre ri - iBiiMnOłanu będzie arcydzieło <:• j l n a h l O  j U n n f n  I f p j n f A  S r a  ! v  7 s-kt -h według  
nen-ił  g r a f  c n ie  frao dsitioj wytwórni  B.ci Pathe i l l u U i U  Jfi-jLlŁo U )  I O W  nieśmiórt- lnogo Al. Dumasa

( > j c a )

SSKSHaH*?- TBMBn-!11 J

B iu r o  t e c h n i c z n e

P R O M I E  N  “
II Aleja 30 telefon 24.

S k ł a d y  i warsztaty m e c h a n i c z n e  S e n .  D ą b ro w s k ieg o  3b

Wykonuje instalacje oświetlenia elektrycznego, przenoszenia siły oraz 
przyłączenia do sieci miejskiej, posiada wyłączną sprzedaż: przenośnych
stacji elektrycznych (Agregatów) motorów benzynowych fabryki „Simme­
ring* w Wiedniu oraz maszyn i przyrządów rolniczych fabryki „Odlew*

w Krakowie.

Telefon 252.

Posiada stale na składzie wszelkie artykuły elektrotechniczne, pasy, oleje 
mineralne, tlen, acetylen (dissons) paseczki surowcowe oraz pruszek do

spawania surowca.
Wykonuje reparacje motorów i dynamomaszyn.

P a k u n k i  M00fit A^besf * pifc III F a s y  B«l§ta, Konopne, parciam 
Nici do czyszczenia m aszyn (Putzwalle) na »fcł«dajg

S i o n i  H a n d l u w f

Z d z i s ł a w  R y l s k i
Częstochowa- — A le ja  11 20, T e ’efony; b iu ra  18G, s k ła d ó w  187

k x x x x x  i %\ x\ yrtxT*
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X
- l e k a r z  d e n t y s t a K  Do sprzedania 700 mk. i palto zim owe

K

uczniowskie 400 mk. 0 ; e  rzec m ożna w s k l e p i  * 
u  k ra w c a  p R y d ;-  u 1 K^śclinszkl .

S z k o ł a  U rn a
ul P a n  l y  Marji (1 Aleja) N» io 5 .

v 5  Przy jm uje  codz od 9 —1 1 3 - 7  w.X Telefon 250 X
K X X , V ' K X I X I X I X X X *  " V

*>.. K ostes  ".esjo, b. Am 
bal, Teatr ,  W arszaw-b 

w lok. Stow. Aleja 9 Lekcje  wykładowe wtoC 
k \  soboty , p rak ty czn e  czwartki , niedziele 
święta. Począ tak  7 wiecz, lUdzielam 
lekcje w zak ładach  naukowych.

 ............m m  ipi u .aaMbła-r.?*.--- M *
■ S e k t 6 r >  m t n ł y o y n y

Edwin P e t r y kat
V  L i l r o  r z  5r!>fł iŁ-1 B r n ł  I e e r o nb. lekarz  kliniki Prat. Lsssera 

Btaffiby sfiśrno i wiiterjfEzna

Przyjmuje od 9 11 i od 3—7 sadz. wiooz. 
v n iedz ie lę  i  ś w i ę t a  od  9 — 12 godz.

il. Gen. Dąbrowskiego (Szkolna) 61 Miro

« s » « w » b ^ 3b  -jws a  

|  • ts k t o  r
•Ć.

k s iąż eczk a  udz ia łow a 
Tow. P o ż .-O sz cz .  Nr, ^

Chrześcijańska pracownia 
k a p e l u s z y  pod f i rm ą

Zginęła . _____
U prasza  s ię  o z w ró cen ie  do T-w a Kościus^' 
kł 11, P o  eksp irac j i  o g ło sze ń  w pismach z ° \  
s tan ie  w ydana k s ią ż e c z k a  nowa, daw n a  *a’ 
t r a c i  w a r to ść .  " ^

I choroby skórne i weneryczne 2i|  przyjmuje od.8- 1! r .  i o d  3 - 7  w iecz
5  C zęs to ch o w a  ul. 8L i ń s k i e g o  Mii S £  

(P iękna)  1 p ię tro  &

l»?4»aoB»»SR

„ J U L J  A “
I f  A Ó o l i i o a l r i  9 9  m  1 1K ościuszki 23 m U 

f a e o n u je  i p r z e r a b i a  n a  n a jn o w s z e  h s u u j  
K a p e lu s z e  d a m s k ie  i m ę s k ie  j a k  ró w n ie  

p o le c a  nowe fasony.

kawaK-r do  kom a P * .  
8 1  t l S r a  ^ y )  t r z e b n y  w hotelu  Kr 
kow skim P ie r w s z c ń s tw o ^ i l a ^ i ś m ie n n y ę h

w r e c s & w n i k
zików. A d re s  w r e d a k cji

Może

natychmiast p otr®*, 
bny do fabryki i

poleca specja lny  skiad  wyrot>' 
nożowniczych Aleja 35

Redaktor i Wydawca: A D A M  F A C I O R K O WS K I .

Odbite w Drukarni rdzialowaj“


